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Kłamstwo, demoralizacja i nienawiść
P R Z E M IA N Y  
R O S Y J S K I E

B e* w zg lęd u  na  tak ie  czy  u m e  
U stosu nkow anie s l ę do w ypadków
od g r y "  a jącyc łi s ię  za  naszym  ! T a ryż  w  maju

w schodn im  kordonem , m u-.ra j korespondent w y ski „A B C " nad- 
S tw ierd z ić  że  cz łow iek , k tó ry  „y la  i.am bu.dzo ciekawą kores^on- 
oh ecn it k ie ru je  sow iecką  m auzy dencją o rządach Blu.oa i  fcłksfrontu 
ną p ań stw ow ą, z  że la zn ą  konsc- w t  fYancj.. Z t  względu na rozmiary, 

kw encją  tęp i łu azi, k tó rzy  wyv. o

p o d n i e s i o n e  d o  g o d n o ś c i  s y s t e m u  
Jak „iołksfront" usiłuj* atiisztawc

i -

ła li  p rz ew ró t b o ls zew ick i P rz ed  
rok iem  za led w ie  rczpoczą . sw ą tę 
p ic ie lsk ą  ak c ję  i  d z iś  je s teśm y  
św iadkam i zm ian , k tó re  n a  p o ­
czątku  1936 r  w y d a w a ły b y  się 
fan tas tyczn ym  ro jen iom . W szy-

ózielimy ją  na dwie części.

N a  ok reś len ie  w idow iska , k tóre 
s ię  od roku  ro z g ry w a  na ziem iach  
u rocze j F ra n c ji z  n ieodpartą  siłą 
ra rz u c ą  s ię  jeu n a  jed yn a  nazijęa 
„K ie re ń s zc zy zn a " . S łow o, zby t 
trudne d la  fra n cu sk iego  ucha,

m achem  cały  sw ó j m ajątek . R y - j  ród fra n c u s k i"  —  t iw a la  os iu ję  ła  w ow ą  p rzyp isa ć  n a leży  w y łączn ie  
sunek ra z iłb y  p ew n ie  p o z o rn ą 'd u  i pokoju św ia tow ego , na bucha n iedo łęstw u  a fe r  k ie ro w n ic zy ch  i 
n iekon sekw en cją  n ie jed n ego  z Dy- ł ące p łom ien iem  n ien aw iśc i ogn i | d em ora liza c ji ro zzu ch w a lon ych  
w a lcó w  toru  m okotow sk iego . Eo .ko , ro zn iec ić  m a jące  n o w y  czer- bezkarn ością  i d em agog ią  p -zyw ód  
•akże „c z ło w iek  i  Judu", o p a tr z o - ' w on y  „W e lt-o k to b e r" . '  ! ców . A le  p rasa  fo lk s f ron tow a  usi-
ny  p rzys łow io w ym  zd row ym  ro z  jr w yd a rzeń  os ta tn ich  dni pełn e ło w a ła  p rzyp isać  n iep ow od zen ie  
sądkiem, m óg łby  g ra ć  na podobną

K O L C ' E U

w yw łokę. J eś li s ię  jedn ak  zw aży, 
że w e  F ra n c ji na to ry  w yśc ig ow e

mi ga rśc iam i czerpać  m eżna p rzy- faszystow sk iem u  sabotażowi, a 
k łady  na u m otyw ow an ie  tak  su- Kdy vO się  nie udało, tłu m aczy  je  
ro w ego  osądu  o roczn e j d z ia ła ł- , n iech ęc ią  robotn ików  do term in o-

•hodzą jed yn ie  t zw  „w y żs z e  w a r  nogc j żyd ow sk iego  prem iera fra n  jw e g o  w ykonan ia  a z ie ła , k tórego

W A k K A  Z  P R O T A M I

W a r s z a w a  m a  t e r a z  n e w ą  
z a b a w ę .  S t a r o s t w a  r o z p o c z ę ł y  
t e r a z  e n e r g i c z n ą  i  b e z p a r d o ­
n o w ą  w a l k ę  o  p o m a l o w a n i e  

1 w s z y s t k i c h  p ł o t ó w  n a  z i e l o ­
n o .

I W p r a w d z i e  z ł o ś l i w i  t w i e r ­
d zą , ż e  g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  w y  
b r a m a  t e g o  k o l o r u  i e s t  t o ,  ż e  
o s t a t n i o  n a  p ł o t a c h  p o j a w i ł y  
s i ę  n a p i s y  z i e l o n ą  k r e d k ą .  W  

’ - w i ą z k u  z  t y m  p o d o b n o  n a

sth ie n a jp o tężn ie jb ze  f i l a i y  ko- ickd u,n3 l u b u j ą c y  o-ę
m unizm u zosta iy  zn iszczom  Sy- T  zw ię z ły ch  rcsnwych . a o i ni- 
»tem  irw a  jeszcze , a le  c zy  d łu go  Ciacb dzie jow ych ,^  w yd a rzeń  za- 
p o trw a ?  C zy  p oszczegó ln e  punk- ^ ^ p i ł  j t  in n jm - „F z p e n e n c e  

ty  p ro gram u  kom u n istyczn ego  B u m  .

niu będą k o le in o  og łaszam  za  he- D O Ś łY IA D C Z E N lE  2  B L U M E M  
re z je  i  skazyw ane na zag ład ę , ja k
to s ie  iu: sta ło z  tw ó rcam i » v - 1 R ozpoczęło  s ię  ono w  p ie rwsię  Już s ta ło  z  tw órcam i s y ­
stem u.

S ta lin  j t s t  św ietnym  tak tyk iem  
!  ty lk o  temu za w d z ięc za  s w .  im  
ponujące zw yc ięs tw o . W  podwtad 
n ych  sob ie  s zeregach  s ta rych  b o l­
szew ików  w y ła p u je  w c ią ż  m n ie j­
szość skazaną na zag ładę  —  za w ­
sze m n ie jszość  —  i zg n ia ta  ją  
p rzy  pom ocy w ię k s zo ś d  G dy ją  
zn iszcz^ , szuka z  ko ie i now ych  
o f ia r ,  k tó re  b ęa r  s tan ow iły  z  ko ­
le ’ m n ie jszość.. (b . g ) .

N IE  W O L N O  
T T  E R O W & Ć

S e jm  ś ląsk i u ch w a lił to zc iąg  
nąć  u staw ę  o g ra n ic za ją cą  uboj 
ry tu a ln y  ne te ren  G órn ego  Ślą 
saa W  p ra k tyce  doprow adzi to  do 
skasow an ia  u bo ju  ry tu a ln ego  w  
sze regu  m ie jscow ośc i ś ląsk ich . 
J te t  to  w ię c  d a ls zy  e tap  n a  d ro ­
d ze  do ca iK ow ite j lik w id a c ji te j 
hańby, ja k ą  je s t  u bó j r j  tua iny  na 
te ren ie  R zeczyp osp o lite j.

szycn  dn iach  m a ja  r. z. g d y  nowe 
w yb o ry  p rzyn ios ły  oczek iw an e 
zw yc ię s tw o  soc ja lis tów  i kom uni­
stów  Z w yc ię s tw o  to n ie  mi ało by  
w iększych  rezu lta tó w  p ra k tyc z­
nych, gdyby n ie  sukurs radyka ­
łów , oddaniem  311 g ło sów  na 
rzecz  io iK s iro n to w e j k o a lic ji umo- 

J ż liw ia ją cy ch  u tw orzen ie  obecn e­
g o  gab inetu .

N a ro d z in y  je g c  v, ita ł ryk  rad o ­
ści socjał-kom uny i co ciekaw sze 
n iezm iern ie  p rzych y ln e  pełne za ­
chęty  i nadz ie i u stosunaow anie 
się e lem en tów  cen trow ych  i t, zw . 
um iarkow anych . P ow o ła n ie  do 
w ła a zy  do tych czasow ego  w ie c zn e ­
go  o p o zyc jo n is ty  i w c ią g n ię c ie  do 
akc ji, w y ra ża ją c  s ię san acy jn ie , 
„p a ń s tw o w o tw ó ic z e j"  n a jba rd z ie j 
sk ra jn ych  e lem en tów , s taw a ło  s ię  
w  oczach ogółu  n iem a ) F ran cu zów  
ciekaw ym  eksperym entem , k tó ry  
m oże s ię uda, a je ś li  za w ied z ie  to 
skutki te ła tw o  będzie za łagod z ić  

N a  tym  e ta p ie  n ie  w o ln o  skoń- w m yśl s ta łych  p ia w id e ł g ry  par-
rzyŁ . U staw a  w in n a  być ja k  n a j-  lam cm arn e j od p ow ied n ią  r e fo r -

cusk iego narodu.

U P O K O R Z E N IE

s tw y ", a p rzec ię tn y  ludek gryw a 
i s ta w ia  le g a ln ie  (d z ię k i unresz- 
czonym  w  każde j n iem al knajp ie  

i kav iarr.i cdpov.iedr.im  apara | j ja  p ierw szym  m iejscu  id z ie  o 
to m ), na kon ie, k tórych  m e zn a  i c zyw iśc ie  n iedoszłe, zw yc ię s tw o  
p rzew ażn ie  n ig d y  n ie  ugląda, spę­
dza jąc  czas g on itw  nad kieltsz-

zakoń czen ie  pozu aw iało  ich  jed n o  p r z y s z ł o ś ć  b ę d z i e  u ż y w a n a  
cześn ie  źród ła  zarobków . T y p o w y  k r e d k a  a m a r a n t o w a ,  k t ó r o  s i ę
argu m ent, w  k tórym  n otoryczn y  
n a łóg  do ra tow an ia  k łam stw em  
w łasn e j k om prom itac ji, łą c zy  się

kiem  w on ie ją cego  anyżk iem  P e r -  wszećhna, nazw ana n ied a w n u ' nych

p ro le ta r ia tu  nad m iędzynarodo- z p rzekonan iem  o m ożliw ości swo- 
w ym  fa s zy zm em " —  W y s ta w a  P o , bodnego w m aw ian ia  w  b ezk ry tycz

c zy te ln ik ów  czy  w yb orców

czy  u trw a lon ego  *n ilin ą  w i-| „HńmJHatfcm n a tio n a le "  p rzez  po 
na, to  ka ryka tu ra  nab iera  ca łe j s) a Cam pinscni p rzyw ó d cę  m ora i- 
sw e j trag iczn e j w ym o w y  i znaczę- n ie  i fa k ty c zn ie  za  pow stan ie

ńi • ---------- _ ------------ ------ .o lk s fro n tu  od p ow ied z ia ln ych  ra
D ziś  po i oku dośw iadczeń  oku Jyka lów . In au gu row a ł ją  w p ia w - 

zu je  się ze Jacąues Bonhom m e dzie  24- m a ja  prez. Leb ru n  pospie-

■ n a jba rd z ie j 
fłupstw .

C Z E k w u i s E E S K a i ż k i  
 L O T N IC Z E

T a k  np. od p ew n ego  czasu czer- 

n ie ty lko  p rz eg ra ł staw*kę, a le  i p o - ' SZn ie  p rze je żd ża ją c  w zd łu ż*d łu g ie  w o n *  lo tn ic ze  eskadry  h iszpańskie 
m y lił  s ię  zasadn iczo, p rzypu szcza  go  szpa leru  p a w ilo n ów  dokoło kto lądu ją  na lotn iskach  w  T u lu z ie  i 
jąc, że  to o r  dokonyw a c ieka w ego  /yęh btarann ie usunięto na p rze- w  Peau , skąd po zaopatrzen iu  s ię  
d ośw iadczen ia  z c ze iw on ym  pre- i c jąg. o f ic ja ln e j cerem on ii, d rew - w  benzynę i po dokonaniu kon iecz 
m iprem . „E zp ś r ien ce  B lu m " to n}a r e  ru sztow an ia  za o lb rzym im i ny c^ napraw  p rzez  fa ch o w ych  me 
n ie zn aczy  w ca le , jak  pow szech - p łach tam i tró jk o lo ro w ym i ■ f la g , 
nie p rzypuszczan o A , d ośw ia d c zę - , w styd liw ie  k ry ją c  n ie w y k o ń czo n e

szybc ie j zn ow e lizo w a n a  1 ubój 
r y tu a ln y  w in ien  zostać ca ikow . 
d e  zaKaznnj

Z w yc za je  z-ydowskie sprzeczne 
z  naszym - poczuciem  m oralnym  
n i i  lu&gą b yć  to le ro w a n i iu  te r e ­
n ie  Po lsk i A-i

mą w iększośc i L o tem  b ieg ło  
p r z e z  F ra n c ję  now e bon m ot 
„ósp ćrien ce  B lum ", a  stan um y­
s łów  i zarazem  rea ln ą  istotę r z e ­
czy, n a jlep ie j od d aw a ła  popu lar- 
r a  k a ryk a tu ra , w yo b ra ża ją cą  w y  - 
ch n d zo rą  i zab iedzon ą szkapę t

m e z B iu m em ". W rę c z  p rzec iw n ie .

S Y S T E M  „ S A N A C J I "  

F 0 Ł K 3 F K O N T 0 W E J

T c  popros iu  eksperym ent w y ­
kon yw any na żyw ym  c ie le  w ie lk ie  
go  narodu d la ce lów  n a jb a rd z ie j 
sp rzeczn ycn  z je g o  in+eresem  
p rzez c zerw on ego  L e jb ę  i 50 ż y  
dów*, na n a jw a żn ie js ze  stanow iska 
w ad m in is tra c ji p ań s tw ow e j mia- 
now ar.ycn w  ciągu roczn ycn  rzą ­
dów* fo łk fro n tu  (Im ien n ą  ich  l i ­
stę z  podan iem  za jm ow an ych  p la ­
ców ek o g ło s ił niedaw*no w  A c tio n  
F ra n ęa is e  Ch. M a u m ts ).  T o  s ta ­
łe  system atyczne m szczen ie  w s zy ­
stk iego, co je s t  w e F ra n c ji w ie l ­
kie, zn -ow e, n a rodow e i napraw dę 
fran cu sk ie . Fa łąz, k łam stw o i o- 
b łuda d em o ra liza c ja  i n ien aw iść  
pod h its ion e  do godnośc i system u 
T o  w ie lk i w y s iłek  ga rśc i św iado-

m ury i śc iany. A le  za  to je d y rym  
paw ilonem , ao  w n ę trza  k tó rego  
w k roczy ł, b y  w ys łu ch ać o f ic ja l­
nych m ów , był s łyn n y  G rand  Pa- 
la is, w ykoń czon y  w  zg ó ry  p rz ew i­
dzianym  term in ie , na w ie lk ą  w y-

ehan ikćw  fran cu sk ich , w ra ca ją  
na fro n t. W  H um an ite  czy  w* P o -  
p u la ire  nazyw*a s ię  to n iew in n ie  
„p rzyp ad k ow ym  zm ylen iem  d rog i 
z pow odu  m g ły ". A le  n a jlepszych  
p rzyk ład ów  fu łk s fro n to w e j ob łu ­
dy i zakłam ania d os ta rc zy ły  n ie­
daw no u roczystośc i ku czci Joan-

! 6 r i m y  tylko w  k o lek tu rach ;  
i  ch neśc ija i .sk lch

C H L E W IS K A
w iicka 14.

JADW IGA, M az«

napisem  „B lu m ", na k tórą  s iedzą- m ych sw ego  celu  jed n ostek  i tłu - 
cym  p rz y  kaw iarn ian ym  stoliku , _nu otum an ionych , oezm yśln ych  

: Jacaues Bonhom m e czy  in n y  dok tryn erów , zam ien ia ją cych  „ten  
’ 1 M. iju rs n d  s taw ia ł za  Jednym za- s ta ry , k a to lick i, g a llo  rzym sk i na-

i DZIE RŻANO W SA J. N. Świat 64 ;
—  Frtta 5 — Gniezno —  Chroh- ; 

: reg<- 2____________________  *

D Z I E W  SR I J. K.ak, Przedm. 9. \ 
Alarszaiłowska 95 I

P r o f s s e r o w i e  w z y w a ł !
d o  u d z i e l u  w  p i e l g r z y m c e

;  oR U B IŃ SKA  MARIA 
• Królewska 7 m 7.

GABR.

! Ł  HaiA DEJÓW A o. I. „Szukasz j 
!  Szczęścif -  W stąp nr cKwHe’ . .
!  Centrala Warszawa N. św iat •
■ 68. Oddziały: Krak. Przedm. 87, >
I  N. Świat 30, Marszałkowska 86, j
!  Chłodna 68 ■• -  ; 
:  L  lIORODYSKA i S-ka, „A .J O T ” , ;
!  Senatorska 37. Konto PK O  10297 ;

P ro fe s o ro w ie  w szystk ioh  szkół 
I w yższyc łi na te ren ie  R zeczypos- 
1 p o lite j w y d a li odezw ę, w  k tó re j 
i w zy w a ją  p ro feso ró w , docentów , 

ad iun któw  i asysten tów  szkół 
w yższycn  aby w z ię li  u dzia ł w  
p ie lg rzym ce  n a u czyc ie ls tw a  p o l­
sk iego  dn ia  24 czerw ca .

„N ie c h  w szyscy , k tó rzy  szcze­
rze, o tw a rc ie  i bez zas trzeżeń

p rz j zn a ją  s ię  do k a to lick iego  
św ia topog lądu  i chcą do n iego  
dostosow ać ca łe  sw e ży c ie  zarów­
no p ryw atn e , ja k  i pub liczne, 
n iech ja k  n a jl ic z n ie j dadzą  temu 
w y ra z  p rzed  m a jesta tem  K ró lo ­
w e j K o ron y  P o ls k ie j" .

O dezw ę podp isało  40 p ro fe so ­
ró w  z K rakow a . Lu b lin a . Lw uw a, 
Pozn an ia , W a rs za w y  i W iln a .

s taw ę pow szechn ą roku pańsk ie- d ^ rc - 
go... 1880. K om p rom ita c ję  w*ysta-1

b i y d z o  d o b r z e  o d z n a c z a  n a  
z i e l o n y m  p ł o c i e .  M a m  w i ę c  n a  
d z i e j ę ,  ż e  z a  j a k i e ś  d w a  t y g o d  
n i e  w s z y s t k i e  p l o t y  b ę d ą  p a c y  
k o w a n e  n a  a m a r a n t o w a .  A c h ,  
j a k  t o  b ę d z i e  ś l i c z n i e !

paradoksa lnych  ! W a ł f m  z  p a r k a n o m  je s t  p r o  
w a d z o n a  w  d z i w n y  s p o s o b  
N a j p i e r w  k a z a n o  p a r k a n y  p o  
m a l o w a ć  n a  z i e l o n o .  T a k  n p .  
b y ł o  n a  u ł  S z c z ę ś l i w i c k i e j .
P ó ź n i e j  p r z y j e c h a ł  p .  S t a i o -  
s ła .  i z a u w a ż y ł ,  ż e  d e s k i  s ą  
w p o p r z e k ,  a  n i e  p i o n o w o .  P o  
l i c j a  w z i ę t a  s i ę  e n e r g i c z n i e  d o  
d z i e ł a  i  w  p r z e c i ą g u  k i l k u n a ­
s tu  m i n u t  z  p i o t u  z o s t a ł a  t y l ­
k o  k u p a  d e s e k .  C i e k a w e  j e d ­
n a k ż e ,  d l a c z e g o  w y k a z u j ą c y  
ta k  w i e l k ą  e n e r g i ę  ( a  ia  S ł a ­
w o j )  p  s t a r o s t a  n i e  k a z a ł  u -  
p r z e d n i o  b u d o w a ć  p a r k a n u  
w  u k ł a d z i e  p i o n o w y m . .  P o k a z y  
w a n i e  p ó ź n i e j  s i ł y ,  j e s t  b ą d ź  
c o  b ą d ź  n a r a ż a n i e  n a  p e w i e n  
k o s z t  n i e z a w s z e  z a m o ż n y c h  
w ł a ś c i c i e l i  n i e r u c h o m o ś c i .

( Z a s t ) .I . A . G.

Z l t A N A  S C I  M O P S Z Y N !
w  p a czk a ch  na je d n o ra z o w e  p rz e c zy s zc ze n ie . C en a  20

I H  A  j e s t  t a k ż e  w  s p r z e d a ż y  
gr. Ż ą d a ć  w  a p tek a ch  i sk ła da ch  a p tec zn ych .

Ż y d z i  g r o ż ą
C e n t r a l n a  g i e ł d a  p o l i ł v e k i k *

O b a w a  p r z e d  m ł o d y m  p o k o l e n i e m
t .

(k )  iy d z i ,  k tó rzy  os ta tn io  p ła ­
ka li p rzech odzą  do d en u n cja cy j 
i g ró źb

Swiezo nawróceni 
t&galiSci

A  w iec  zydov*ska „E ra n o " 
p isze :

„aB C , nie wierząc snąć w  sku 
teczność swoich w y  w o jó w  puolicy- 
stycznycn, przechodzi do up. oszczo- j 
nycn form agitacji polityczne], do 
lal. zv. anycn ,*zlć g-wortów”  —  ha- 1 
seł. Na «zeroUoćć całej pierwszej 
kolumny aBC  :uunleszcza taki szlak 
x*ort: „Odebrać żydom prawa poli- j 

tyczne” * Apetyt przychodzi z  jedze­
niem: skoro dotychczas p iaw o nie 
zakazało drukowania ohydnych 
paszkwili i oszczerstw, potwornych 
[todjudzan f glo -yfikacyj zbrodni, 
gdy  tylko były kierowane przeciw 
żvdoiti, nożne p-zypus/tzać, że pra

LANGER JULIAN Mareiaikcwu .a _ 
121. D w ( rzec Główny i Średni-; , 
cowy, W ciska 13, E  rgow i 4&.; j 
Pozrań M.elźyńskitgo 21. Kcntc ■ 
F r.u  1567.__________________

,POD B IA ŁY M  SŁONIEM ” Brac­
ki 9, « l  n a - «

; ROLANSKl J. Al. Jerozolimskie 22 
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:  SZYLEP AN TO NI, Bracka 10 i 
:  te1 9. "1-51. :

TAR K O W SK I W . 
68, handel w'n

Marszałkowska

:  rHIfcME GREUUCH i  */CłG \L- 
i  SKI, Krakowskie Przedmieście 9 
;  tel. 2.95 13   ;

I W 0LAŃ SK Ą A. N. św iat 19.

W O v N i S- Cnm.elna 20, 
F KO Nr. 1886.
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0  a & y d z e o i e  s t a w  le k a rs fc łe s o
N a c z e l n a  I z b a  L e k a r s k a

p r z e c i w k o  n o s t r y f i k a c j i  d y o l a m ó w  z a g r a n i c z n y c h
zawodową inteligencję nlfcPodczas  obrad  N a c ze ln e j Izby 

L ek a rsk ie j, dr. W ie liń sk i z P o ­
znania, z ło ży ł w n iosek  treśc i na­
stępu jące j :

„Mając na uwadze tak ważny cel, 
jag o i&nnosć Kraju, państwo polskie 
musi być zainteresowane, by posiada­
ło kadrv lekarskie o zupełnie wyraź 
nynr charakterze laioaowym  i dlat; 
gb  Naczelna Izba Lekarski, uważa, że 
należałoby powiększyć liczbę stu­
dentów - Polakćfc na w/dziełach le­
karskich Uniwersytetu którzy mogli 
by z czasem zająć stanów 'sko, zaję

F a ł s z y w y  p o g r o m  w  Ł u c k u
B s z r o b o t n i  s t r a j k u j ą ,  a ż y d z i  d r ż ą

(Od ułzsnego koresp.)
Na tle ekonomicznym wybuchł 

strajk bezrobotnych zatrudnionych na 
fobctach publicznych w  Łucku, Straj­
kujący domagają się 6-dniowego ty­
godnia pracy za wynagrodzeniem 
dziennym 3 zł. 20 gr- Dotychczasowy 
zarnbek bezrobotnych tygodniowo 
wynosił G zl. 4 1 gr. Strajk trwa już 
od tygodnia. Policja  interweniowała 
przy; pomocy sikawek i usunęła 
strajkujących którzy oblegali gmach 
Lhzędu W ojewódzkiego. Kilka osób 
zostało zatrzymanych. Strajk trwa i 
przebieg jego  >est zupełnie spokoiny. 
M iejscowe ciuro Pośrednictwa Pracy 
ogłosiło, łż poszukiwani są bezrobot­
ni ao pracy w  Kamieniołomach w o-
w iecie Sameńskim i  gostopolskins-

Wskutek strajku rozeszła się po mie­
ście niczym nieuzasadniona pogłoska, 
ze strajkujący mają rzucić się na s ciu­
py żydowsKie. Wobec czego żvdzi 
byli przeiazeni. W  jeunej z kari zem 
żydowskich przy ul. B eka Josielewi- 
cża trzej podchmieleni goście podczas 
targu przy płaceniu rachunku, potrą­
cili żydówKę. żydów ka podniosła 
krzyk i żydzi z setek straganów w  
pobliżu karczmy zaa armowali Staro­
stwo o rzekomym pogromie- Przybył 
oddział po lic ji kornei, który miał 
ktouot z odszukaniem rzekomych po­
gromców. Straganiarze - sklepikarze 
żydowscy ttumnie wylegli na ulicę
dopytywali się ze słuchem, 
Sie rozDoczel')’

czy juz

te przez 
polska*.

W  da lszym  c iągu  w  uzasadn ię 
niu te g o  wniocku, d r W ieJiński 
s tw ierd za , że  b y ło b y  rzeczą  g ro ­
źną d la  b ezp ieczeń stw a  państw a, 
gdyby  n a  w ypadek  w o jn y , o f ic e r  
ski korpus san ita rn y  sk łada ł s ię  
w zn akom ite j w iększośc i z  e le ­
m entu n iep o 'sk iego .

P o lity k a  zaw od ow a  stanu lekar 
sk iego  —  m ów i w n iosek  —  po­
w in n a  iść ,w  k ierunku śc is łego  
p rzes trzega n ia  p rzy jm ow a n ia  
studentów  na w yd z ia ły  lekarsk ie  
w  p ro c en to w jm  stouunku m n ie j­
szośc i do ogó łu  ludności. Studen 
tom  Po ldkom  nd w yd z ia ła ch  le- 
k a isk ich  n a leży  udostępn ić  w  
s ze rsze j m ierze  k o rzystan ie  ze 
s typ en d ió w  d la  u ła tw ien ia  odby­
c ia  s tud iów .

W n iosek  ten  zosta ł zgłobzony 
jako  popraw ka  do wr.iosku N a ­
cze ln e j Iz b y  L ek a rsk ie j w  sp ra ­
w ie  zw ięk szen ia  lic zb y  lekarzy V)

W WIŃSKU MAZ.
t

zaprenum erow ać „ A  B C * mużna 

u p. M ieczys ław a  K o jro  
uL W arszaw ska  97

P o lsce . W  g ło sow an iu  w n iosek  
ten  upadł n ieste ty , uzysku jąc 18 
g ło sów  p rz ec iw  28.

W  w yn iku  ob rad  uchw alono 
w n iosek  zarządu  N . I  L ., w  k tó j 
rym  u zn a je  s ię kon ieczn ość po-| 
w ięk szen ia  lic zb y  lekarzy, jednak  
że  z u trzym an iem  tego  w  g ra n i­
cach od p ow iad a ją cych  na tu ra lne  
mu p rzy ro s to w i ludności. U zn a ­
no ró w n ież  kon ieczn ość zw ięk sze ­
n ia  sum w  bu dżecie  pań stw a  i su 
m o iząd u  przeznaczonych  n a  cele 
zw ią zan e  z och roną  z d n w ia  pu­
b lic zn ego  i rozbu dow ą s zp ita ln ic ­
tw a . ,

N a cze ln a  Izb a  Lekarska nr 
w n iosek  d -ra  W ęgrzyn ow sk iego  
ze  L w o w a  w yp ow ied z ia ła  s ię  prze  
c iw k o  n o s try f ik a c ji d yp lom ów  za  
g ran iczn ych . Jak w iadom o znacz 
na lic zb a  lekarzy , żyd ów  kończy 
s tu d ia  za  grarucą, a następn ie  
p rzy je żd ża  do P o lsk i, n o s try fik u  
ją c  s w o je  dyplom y.

N a  zakończen ie  obrad  N. T. L. 
u ch w a liła  w p ro w a d z ić  w  poszczę 
gó ln ych  izbach  k a rto tek i n a rodo­
w ośc iow e . W n iosek  ten  je s t  b a r­
dzo don iosły z  u w a g i na to, że  w  
ten  sposób  będz iem y m og li o trzy  
m ać n a reszc ie  aok ładną s ta tys ty  
kę zażyd zen ia  stanu lekarsk iego .

w o  nadal będzL „pobłażliwe”  dla 
tego rodzriu akc,’!, bęaącej w  w y ­
raźnej sprzeczności z konstytucją. 
Konstytucja broni wouiuści sIow ł i 
myśli . luźnej, ale zarazem brom 
obywateli przed bandytyzmem sio- 

wa 1 zamachem występującym w fot- 
mię „iyśH politycznej ,,H »slo”  ABC 
iest nawoływaniem do obalenia, kon­
stytucji. Sądzimy, ż« nil tylko my 

w idzieliśmy to „hasełko".
A  w ię c  g e w a łt  p o l ic ja !  „ A B C "  

n aw ołu je  do oba len ia  kon stytu ­
c ji. Z ap ytu jem y  ty lk o  p ra co w n i­
ków  z żydow*skiej „5  ra n o ", czy  
nie zn a ją  p rzep isów  kon stytu c ji, 
k tóre p rzev*idu ją  sposoby zm ia ­
ny k on sty tu c ji. ,

I  jeszcze  jed n o  p y ta n ie : odkąd 
żyd zi, c i w ie c zn i rew o lu c jon iśc i, 
s ta li s ię  tak im i le ga lis ta m i?

GTOżą Koniunizmem
N astępn ie  „5  ra n o "  zaczyna  

g ro z ić :
„Głoszenie podobnych haseł mo­

że jednak się okazać flitmniej ni< 
bezpieczne dla ich autorów, niż dla 
żydów. W ystarczy tylko, by w  kra 
ju przyjęła się zas&dr pozbawiania 
praw politycznych niew> ?odnei z 
tycli czy innych względów  katego­
rii obywateli aby ti zasada stała 
się powszechna 1 była stosowana 
wobec każdorazowych p, ztciv.nl- 
ków politycznych przez tych. którzy 
hęda „na górze” .
W iem y , w iem y. T a k ie  w ypadk i 

m ia ły  m ie js c e  w  R o s ji, p rzec ie ż  
w szyscy  p rz ec iw n ic y  żyd ów  zo ­
sta li I p ozb aw ien i p ra w  p o lity c z ­
nych C zy  w ię c  „5  ra n o " dysltre* 
n ie  n ie  g ro z i nam komun zm em ?

BraH ztieryaowarrej woli
Ż argon ow y  „M o m e n t"  skarży  

się na b rak  zd ecyd ow an e j w o li w  
stosunku do m ło d z ie ży :

„G dyby istniała zdecydowana 
wola ukończenia z tą ana.cnią — 
można by to łatwo osiągnąć. T.zeba 
by było rylno opowiedzieć młodzie­
ży prawdziwe zdarzenie i pokrótce 
powiedzie*4 jej prawdę. W  jaki spo­
sób ją ogłupione. T c  nie po raz

Z o ś l L b i n y
W  sobotę w  kośc ie le  katedra ! 

nym  św. Jan a w  W a rszaw ie  odbył 
s ię  ob -zęd  zaś lub in  zn anej dz*a- 
łaczk i b y łego  O. W . P  i b. O. N . 
R. p. W a ie r i i  S tan iszew sk ie j, z  
red. Jerzym  K oryck im , członkiem  
naszej red ak c ji, k ie row n ik iem  
dzia łu  sporóow ego „A B C " ,  byłym  
w ięźn iem  B erezy . R edakc ja  skła­
da m łodej pąrze serdeczne życ ze ­
n ia  szczęścia .

pierwszy, kiedy wyrwuilti uuodemu 
akademikowi cyrkiel z  ręki i w c i­
śnięto kastet. I wystat czy jeu*o 
słuszne, serdaczne mowo, aby mło­
dzież rzuciła kastety 1 zwr<>ciłr sie 
do sinusuw 1 cosiniisuw Ale takżi 
słowo jeszcze nie zostaw powiedzfc 
ne.. A młodzież jest więcej niż pew ­
ne. ie  tc co „na czyni, jest uzystą 
inwestycją i prawdziwym dzieleń, 
pionierskim.
K to  m a zdan iem  żvd ów  p ow ie ­

dzieć to  cudow ne s łow o?  I  c zy  ż y ­
dzi s ię  choć p rzez  ch w ilę  łudzą 
że stosunek do żyd ó w  m łodego  
pokolen ia , to  jed yn ie  skutek z rę ­
czn e j p ropagandy.

Młodzież w  roli sw?ta
A ie  c zy ta jm y  d a le j. D ow iem y  

s ię  o co żydom  w ła ś c iw ie  chodzi. 
„M o m e n t"  p is ze :

A  co jest jeszcze gorsze —  to, ze 
ta ogłupiona i uwiedziona m oazie 
stah. się pewnego rodzaju pośrec - 
nikiern, swatem między partiami,
kierunkami politycznymi i społecz­
nymi myślami. Kiedy rozmaiie kie- 
ranki chcą jedno o drugiej coś pn 
wiedzieć złe albo przyjemne siowo, 
chcą m ówić do młodzieży. Kiedy 
chcą zawrzeć pokój —  próbują oni 
uczynic to jaao arbitrZj • 'hcą w a l­
czyć. podburzają oni jedna mło 
dzież przeciwko drugiej. 1 w  ten 
sposób gniazdo anarchii i rozbicia 
stało się centralną giełdą polityki 
w  kraju, ł można sohie w\ -brazić 
do jakiego zła w e wszystkich ak­
cjach politycznych doprowadziła ta 

giełda.
Żydzi w o le lib y  n iew ą ip liw ie , 

żeby  w  P o ls c e  doszło do w o jn y  
dom ow ej, a jak  ogn ia  b o ją  s ię  
tego , by  m łodsze  pokolen ib , do­
brze zo r ien tow an e  w  sp raw ie  żv  
dow sk ie j w y w a r ło  d ecyd u jący  
w p ływ  ne życ ie  p o lity c zn e  Po lsk i.

Kurhany
wczesnchhtciryczne

v T K c r t u z a c h

Z ram ien ia  M uzeum  M ie jsk ie g o  
w  T o iu n iu  p rzyb y ła  na tereny  
leśn ic tw a  w  K a rtu zach  naukowa 
ekspedycja  w y k o p a lisk o w i, celem  
dokonan ia śc is łych  badań trzech  
kurhan ów  w czesn oh is io ryczn ych , 
odkrytych  przed  n iedaw n ym  cza­

sem.

W KUTNIE
zaprenum erow ać ..A B C " irmżna 

u p. E. L ew an dow sk iego  
(K io sk  g ą z e lo w y )


